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R u m u ń sk i m in is te r  
k s . lih lck a  

g o ś c i  w  W a r s z a w ie
Wczoraj iu “  przybył do WaroMw  ̂

rumu: “ski min/kr spraw zagr, ka. 
Cli ck i w towarzyaiwio po»t* naszego 
w Bui waor poda rumuńskie
go v/ Warszawie. Na dworcu o czeki, 
wab gościa preedetawiciele władz cy 
silnych i wojalunwyck, min. Zaleski w 
otoczeniu wyiazycb urzędnkow M. S. 
1 . kolonja rumuńska i t. d.

Min. Ghicka powitał ■»£ ZalstU, 
przedstawiając mu zebranych dygał, 
tarzy, poczam odjechali do botalu.

G oti rumuński był wczoraj przyjy. 
ty snimOaniem p.zw  Prezydenta R tp t 
t«l oraz złołyi wizytą premierowi Pry 
sto. owi. Wieczorem min. Zaieeki wy 
dał nr creśc ka. GUcka raut.

P®i»yto rumuńskiego mmi 
•tra odbęda-e ■ ( azareg doweałycb 
^ f*d politycznych w sprawach pódi- 
*y® zagraoiednaj obu sprzymierzę. 
»ycb państw.

S e jm  r o z p o c z y n a  p ra c ą  
w  p o n ie d z ia łe k

■W ponledziaipff rozpoczyna się 
Praca • paria^antar&s przerwana 
^skutek świąt W dniu tym zbie. 
ra się komisja budżetowa i obra- 
■t.waó będzie nad preliminarzem 

-U iaiatefotw a opraw ZjgTanjOfe. 
fych.

Posiedzenie plenarne wyznaezo 
t e  zobvilo na wtorek o 6 .tc j po 
południu, Na porządku dziennym 
miedzy innett' sprawozdanie ko 
m isji urawmoiej o projejtnie po. 
stopowania karnege

1 .4 1 9 .7 0 0  k y sią ry  z ł .  
w  o b ie g u

Ogólny obieg pieaięuzy w Pol 
sou m kouea grudnia roku ubi% 
K.jgo v»nosU Ł459.7vu tysięcy 
jflotych. W poiówuaniu do listo- 
T.ada obi<g pifcnivany w Police
w z. rósł o 10 miljouów złotych.

P ra c e  n a d  u s ta le n ie m  
p o d w y ż k i  o p i a t  

s te m p lo w y c h
Ministerstwie SkarLu trw a. 

ją  pracu nad projektem zmian 
^  obowiązującej uśttwie o opła 
“ «h stemplowych. Zm »ny te pój

w kierunku podwyższenia nie 
kiórycu. opiat

S te n  b e z ro b o c ia  
w  p o s z c z e g ó ln y c h

z a w o d a c h
N*a ogólną 1^ 5-  2891357 bearo.

Lotnych w całej Polsce, zareje­
strowanych aa dzień 2 fc. m., bez 
roLioo:e w Jossozególnych zawo. 
jaob P "zcu etaw i*ł0  się następu-
jąco:

Górnicy — 13.876, szklarze — 
1773, -  metalowcy 30.184| wIó. 
Lennicy — 30..12, robotnicy budo 
'wlani — 34523. pracownicy urny. 
słowi — 36-903, ™buttucy niewy. 
kwa'bnkowa-ni H7.147.

Liczba częściowo zatrudnionych 
Wynosiła 144-489.

E c h a  n a d u ży ć  
w  p o c z to w e m  b iu r z e  

b u d o w la n e m
Ęądr.a śledczy di* spraw szoze 

gólnej wagi przy rszawsklm 
S.ącfei* Apelacyjnym kończy juz 

wa it,ee od przeszło roku sledz- 
łiWo. w’ arlośpei sprawie nadużyć 

biurze bu<W  łanem m inister, 
suwa p c ^  i telegrafów. Wyso­
kość i »4nżyA jest obecrie przed, 
miotem inaudnsj ekspertyzy bu. 
ohalteryjnej. Ja k  ęlychac, przfc- 
krocza ona c^frą 96C flflfl -\ Spraw 
ca tych majwersany j ipż Ru. 
szezewski nadal Przebyw^ w wię­
zieniu. Grozi mu kara do 6.ciu 
lat więzienia.

W
W; Niemczech rząd naradza z przywódcą 

nacjonalistów Hitlerem

reicyj
Bliski termin konferencyj re- 

paracyjnej (w sprawie długów 
wojennych) i rozbrojeniowej, 
związanej ze sprawą bezpie­
czeństwa i utrzymania pokoju 
wpłynął na

s*ei«£ posunięć 
w Niemczech i we Francji. W  
Niemrzecu szczególną uwagę 
zwraca konferencja kanclerza 
Rzeszy z przywódcą niemiec­
kich nacjonalistów, osławionym 
Hitlerem Tym razem, 

nie Hitler prosił o  rozmowę, 
ale został zaproszony na konie 
rencję przez rząd. W rokowa­

niach z faszystowską znakomi­
tością Niemiec chodzi o przedłu 
żenie prezydentury Hindenbur- 
ga, niewątpliwie 

za cenę doniosłych obietnic 
w zakresie polityki zagranicz­
nej, które nie będą miały na ce  
lu wzmocnienie pokoju. W ro­
kowaniach tych poruszano i in­
ne sprawy, gdyż Bruening 
zaraz po konferencji z Hitlerem  
udał się na naradę z ambasado­
rami niemieckimi z P&iyża, Lon 
aynu i Rzyiuj.

Rozmowy kanclerza Niemiec 
mają niewątpliwie ną celu utwo

rzeme rządu koalicyjnego tfo po 
zwoh delegatom niemieckim ni 
międzynarodowych konferen­
cjach

okazywać nieustępliwość 
i, prawe jpooclnie, jak to było 
dotychcras, używać Hitlera 

jako straszaka.
Francja równie* znajduje się 

w przededhii
powaiayek zmian 

w łonie rządu. Krąż* pogłoski, 
że min. Briand nie weźmie u- 
działu w konfeiencji reparacyj- 
nej w Lozannie

Zamach bombowy na ntikada
Cesarz Japonji i jego świta ocaleli mimo wybuchu

TOKIO (PAT). — Na cesarca 
Japonji dokonano zamachu 
bombowego; mianowicie jakiś 
osobnik rzucił bombę w kierun

ku powozu j w którym cesarz po 
wracał z przeglądu wojskowe­
go. Bomba wybuchła wpobliżu 
powozu, który jechał za powo­
zem cesarza. Ofiar w ludziach

nie oyło. Sprawca zamachu, Ko 
reańcryk Rihosho został natych 
miast areczłowany. Odnalezio­
no przy nua drugą bombę.

I I » i
P oń cia a m e rykań ska udarem niła próbę zam achu

LONDYN lATEj. -  Amery­
kańska policja kryminalna skie­
rowała do kapitana parowca 
amerykańskiego „Ejccalibre" de 
pe»zą iskrową, w której zawia­
damia, że na pokładzie statku 
znajdują się dwie przesyłki za­
adresowane do króla Wioch i

VL y ś d g  o f la r n o & e 1 
r z e c z  b e z r o b j f n y c h  
f e s t  n a k a z e m  ł y d a II

Mussoliuićgo.
Przesyłki t« mają zawierać 

maszyny pietcielne. Parowiec 
„F,xcalib.‘e" opuścił port nowo’ 
jortki w dniu 26 grudula 1 a a  
przybyć dziś do MatayljL 

Podejrzenie co do zawautotd 
posyłek powstało w związku z

ośl&tńłemi zamachami terory 
sryezrtemt, zorgai.izowanemi 
prseg elementy antyfaszystow- 
ski« w St. Zjednoczonych- 

GENEWA lATE). —  W loka­
lu konsulatu włoskiego w Lu- 
gam iCrwajcarja), znaleziono 
iraszyu' piukislną.

Gwałtowny wylew rzeki w Stanach Zjedn.
Po przerwaniu tamy woda zmusiła do panicznej ucieczki

setki mieszkańców
GLENDORAMA (Missisipi, pil gwałtowny wylew, przy-1 zostawlająs tyw y ł m artwy łn- 

—  PAT). —  Wskutek zetwania czem zalane zostało 12.000 Ls  ̂ weutarz Pa^uj* obawa, że aą 
tamy na rzecze Taliakatchi w ziemi uprawnej. Setki miesz- lliczne ofiary W ludrlaci 
Stanach Zjednoczonych nasłą - ' kanców ucieitają w panice po-1

Śmierćwwagoniezręk sowieckich siepaczy
Uciekający urzędnik został zastrzelony przez agentów G.P.U.

i wphbliżi Mińsku obrabował 
kilku podróżnych i  by! ścigany 

| przez wywiad.

WILNO (PAT). —  Ze Stołp- 
ców donoszą, iż onegdaj na sta 
cji granicznej Kołoscwo zabity 
został w zagadkowych okolicz­
nościach jeden z urzędników »o 
wieckich, który za lalszywym 
paszportem na nazwisko Micha 
»a Finklera usiłował opuścić Ro 
sję auwiecką. Zbiega sowieckie 
go śledziu agenci G. P. U., któ- 
rzy chcieli go aresztować. Fin- 
kler począ] stawiać upór, wo­
bec czego ieden z agentów wy­
strzałem z /rewolweru położył 
go trupem. Scena ta odbyła się 
w wagonie i wiadomość o niej 
odrazu rozeszła s*ę wśród po­
dróżnych.

Zwłoki 1 inklera wyniesiono 
z wagonu 1 autem odwieziono 
do stacji Niegorełoje. Tło tego 
zagadkowego mordu jest trzy­
mane w ścisłej tajemnicy.

Władze sowieckie, chcąc wy

łumaczyć ten wypadek wobec 
zagranicznych podróżnych, wy­
jaśniają, iż zastrzelony został 
niebezpieczny bandyta, który

Krwawe siady w Wilczym Borze
Strzał! Krew! M orderstwo!

W  Wilczym Borze leżę stygnące sw tokL. 
Szczegoty tei niezwykłej oprawy znajdą Czytelnie^ 

w nowej, porywającej powieśd „OSTATNIGH 
W IADOMOŚCI- p. Ł

„Na bezdrożach miłości'
osnutej na prawdziwem zdarzeniu, któro wstrząsnę­

ło przed laty całą Rzeczpospolitą.
O tern, jak tragicznie splotła się miłość i zbrodnia opo­
wie sensacyjna powieść „Na berdrożacb miłeiei , które] 

druk rozpoczynamy

j u ż  j u t r o !

S K R Ó T Y
wedłue wykazu urzędu pośr«. 

dniotwp, pracy, jlość bezTobotn., ,-ii 
w NAmozecL w dniu 31 grrudria 
193] r. wynosiła 5.666.000, lo mn­
oży o  316.000 więcej, niż w poio. 
wi« ł i  adn a.

W CLarbinie nie ustają Łrwaw e 
uliczne rozruchy. Vrczcrsj zuóy. 
miała miejsce strzelanina mie­
dzy demonstrantami a policją.

Nacjo^nallśc- niemieccy, hille- 
rov.cy, rozesłali do części miesz­
kańców mii ati Lipeka Listy z p» 
g różkami, obiecując m O ,w  
pireoi wnikćw pelitycznjch.

— -:os-----
Nowa waii-ząsy, ]aid« n ôtąDily wczo 

rai w podziemiach kopało, Karstei 
Zeątrum pod Bytoauctt, zu.«civl-- 
dokonany dotyebcza* nrzekop do n ,r  
sca kaUitrofy.

Powódź w Z&gtębiu 
Dąbrowskiem

SOSNOWiEC (PAT). — W 
związku z ostatniemi opadam, 
atmosferycznemi rzeki Przem; 
s z ł ’ i  Brynici. w Zagłębiu Dą­
brów skiem znacznie wezbrały- 
Gdzie niegdzie Brynica wystą- 
p ła z brzegów Zawierciu 
rzeka W arta zalała w mieścje 
kilka ulic, wdzierając się do 
mieszkań niżej położonych do­
mów. Wypadków z ludźmi nic 
zanotowano. Zarządzono wr.zcl 
kie środki zaradcze.

Walko z  przemytnikami 
na granicy litewskiel
WILNO (PAT). —  Wtobliiu 

wsi SusLinowo, w rejonie Djrus- 
kienik, usiłowała przekroczyć 
granicę bancv przemytników. 
Przemytnicy cl pod graaeir kul 
strażników liiewikioh pizeidarb 
się na terei polski, lecz tulęj 
spotkał' się z »asadzką K .0 .  
P.-u. Po krótkiej wymianie 
strpałów przemytnicy poczęli 
wycofywać się na teren iitev 
sk: W  czasie ucieczki dwocn
przemytników ujęto, dwaj inni 
utonęli w moczarach. Zatrzyma 
ni przemytnicy porupd^ą r Li’ 
twy. Są to: Marcin Dowgialis 
Antoni Tomaszaitis z oóck ego. 
Skonfiskowano im większy 
prremyt najrzedmejszych tytoni 
litewskich.

Hsdoiycfa nr 890 tys. zł. 
u  „Banka zagłębia*
W  „Banku Zagłębia' w So­

snowcu wykryte wielkie nadu­
życia, popełnione przez oyrek 
torów oraz członków była, ra­
dy naozorczej banicu. B łk tiz 1 ' 

i Dobierali bwrprawnie przei 
swego urzędowania pożycz 

lu. Wielu z nieć dzięki tym nad 
użvciom, pobudowałc sobie w? 
le. Sumy nadużyć sięgają frgron 
nej cyfry 600 tysięcy zł.

G I E Ł D A
Obroty nu„ejaze andeunie 

ladnotłtw Dejler Ic90 » »
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Ostali sini o. Puto. Sio isOiaga i
54-ty dzień iiiocesu p rze c iw  posłom  l  Centrolewu

P. Pragier dokończył 
przemówienie

Od rana kończył swe „ostat­
nie słow o" p. Pragier. Co chwi­
la dochodziło do starć.

P. Pragier: —  Nabożeństwa, 
ma;owe, o których mówił pan 
prokurator przypominają ob­
rządki pogańskie z okresu Rzy 
rnu, tego Rzymu, co...

Przewodniczący: — Co to
ma za znaczenie dla sprawy, tu 
nie jest wiec, ani wykład profe 
sorski.

Brok. Rauze: — Wstyd dla 
adwokata.

W takich okolicznościach mo 
wa dobiegła końca.

Przemówienie 
pt Ciołkosza

Zkolei rozpoczął p. Ciołkosz. 
Przemawiał wybitnie demago­
gicznie, bojowo, z posmakiem 
socjalizmu.

— Nie przyznajemy się. Ale 
nie lęk zamyka nam usta. Nie 
wolno nam zarzucać tchórzost­
wa. Jeśli wyrok zasądzi nas na 
długie lata do ‘więzienia, —  pój 
dziemy tam, jak chce prókura- 
tor, z pieśnią na Ustach.

Przemówienie 
p. Mastka

Na satyryczną nutę nastrojo­
ne było „ostatnie słowo" p. Ma 
stłęa, wielbiciela dowcipu.

—  Nie mogę zrobić tej przy­
jemności na Nowy Rok panotn 
prokuratorom i nie przyznam 
się, bo choć szukałem się dłu­
go w akcie oskarżenia, to zna­
leźć się tam nie mogłem.

Przemówienie 
p. Bagińskiego

Pierw szy po obiedzie prze­
mawiał p. Bagiński. Na wstę- 
p e mówił o znaczeniu ruchu lu 
uowego i o autorytecie jego 
przywódców, którzy dzięki te­
mu nawet w najbardziej kry­
tycznych momentach potrafią 
panować nad masami.

Po scharakteryzowaniu włas 
nej działalności, Bagiński koń­
czy w ten sposób:

—  Masy ludowe muszą zna­
leźć otuchę w wyroku sądo­
wym. Gdyby jej nie znalazły, wy 
pełzłaby zmora niewiary. Prze- 
stanoby nam wierzyć. Mówiono 
by: Polska Niepodległa nic nam 
nie przyniosła i was jeszcze od­
trąciła.

Przemówienie 
p. W itosa

Z wielkiem zaciekawieniem 
oczekiwano „ostatniego słowa" 
prezesa Witosa. Sala sądowa 
szczelnie wypełniona.' Witos

Pióro
— W uędsie 
boskie to aarsędsł#
jest błogosławione!
W k 6/ą feao święta strc. ? 
spojrrysa
wszędzie dofnjB 
pióro dobroczynne.
Żadne inne
instrumentom, nie Jest tsk .iorhane, 
|nk one, pióro niywane 
ręką dziecko, kmiotka, grata czy przez 

dziennikarza.
— Skromną potyczką bi°rąc i

kałamarza,
kanni tern czy owem mfl|ony narodów 
ł, tych s ^pąpke świata” i. tych" z

aotypodówf„
S  e 11  a a .

wstaje i tubalnym głosem wy 
powiada swą mowę obrończą.

Mówi o swej działalności, zbi 
ja tezy oskarżenia, poddaje kry 
tyce niektóre zeznania i pewne 
argumenty prokuratorów. Przy­
znaje się do współudziału w pra 
cach Centrolewu, do uczestni­
czenia w kongresie krakow ­
skim, do przemawiania w spra­
wie rezolucyj i głosowania za 
niemi, do rozdawania ulotek, o 
których dopiero później dowie 
dział się, że są skonfiskowane. 
Natomiast odpiera zarzut pro­
kuratora, że konferował ż Cioł- 
Koszem przed kongresem.

Główna część jego przemó­
wienia- dotyczyła politycznej

strony procesu. W itos mówił:
Coś idzie do nas. Ja k a ś  bu­

rza wisi w powietrzu, jakieś 
groźne pomruki słychać z pod­
ziemi. Boiszewizm, rewolucja... 
Mniejsza o nazwę. W obec n ie ­
bezpieczeństw a trzeba znaleźć 
siłę w sobie, Czy rozbite społe­
czeństwo znajdzie ją w sobie?

W ysoki sądzie! Mam saty­
sfakcję, że siedzę na ław ie o- 
skarżonych. Mam dla sądu sza­
cunek. Sąd stał się puklerzem 
prawa i wierzymy, że nim pozo 
stanie. W yrok to rzecz sądu...

Dziś wygłoszą swe „ostatnie 
słowo' pozostali oskarżeni, a 
mianowicie pp. Kiernik i Pu- 
tek.

DANIEL BACHRACH.

Siadami przestępców
S en sacy jn e  pam iętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

„O krok od hańby11

r~ 11
£  l l / e s o f y  K ą c i k «L. « J

M ÓW KA POGRZEBOWA

Adwokat F. zadzwonił na je ­
dnego z urzędników i wydał mu 
polecenie, by mu pod żadnym 
pozorem nie przeszkadzano i 
rozpoczął:

—  Ustaliłem, że nieboszczyk 
przeszło roK chorował i przez 
cały ten czas nie opuszczał łóż 
ka. Stwierdziłem również, że 
panna von M. bardzo starannie 
go pielęgnowała i nie odstępo­
wała na krok. Jak  zresztą sa­
ma przyznaje, tylko ona poda­
wała mu lekarstwa i nie wyrę­
czana się niKim. C o; najgorsze, 
że, jak ustalone zostało, truciz­
na znajdowała się w podanem 
środku nasennym. Mniej więcej 
przed dwoma tygodniami, jak 
twierdzi panna von M., prz&d 
udaniem się na spoczynek da­
ła nieboszczykowi przygotowa­
ny środek na sen. Kiedy na­
stępnego dnia rano weszła do 
jego pokoju .znalazła sztywne 
zwłoki. Natychmiast wezwała 
domowego lekarza, który mógł 
tylko stwierdzić zgon.

Jak  wynika z zeznania zło­
żonego przed sędzią śledczym, 
doktór był bardzo zdziwiony tą 
nagłą śmiercią, gdyż jak oś­
wiadczył, zmarły poprzednie­
go wieczora czuł się bardzo do­
brze i nic nie zapowiadało tak 
bliskiej katastrofy. Co najbar­
dziej obciąża pannę von M. to 
znaleziona na nocnym stoliku 
szklanka z środkiem nasennym, 
wktórej właśnie wykryto pod­
czas analizy resztki jakiejś e- 
gżotycznej trucizny.

Spojrzałem znacząco na me­
go kolegę pana K. Zrozumiał 
mnie, gdyż uśmiechnął się zna 
cząco.

— Czy pan mecenas przypu­
szcza, że gdyby panna vort M. 
dała nieboszczykowi truciznę, 
to byłaby na tyle nieostrożna, 
by pozostawić ślady je j w 
szklance. Czy nie byłoby ra­
czej prawdopodobne, że o ile 
popełniła tę zbrodnię, to stara­
łaby sie wszak wszelkie ślady 
zatrzeć za sobą? — zapytałem.

—  Ależ naturalnie! Zwróci­
łem na to uwagę sędziemu śled 
czemu, który jest tego samego 
zdania, jednakże komisarz po­
licji kryminalnej, który prowa­
dzi dochodzenie w tej oprawie 
jest zdania, że najwytrawniej 
szy przestępca popełnia nieo­
strożność i to przyczynia się do 
jego zguby.

— Nie przeczę, że tak jest — 
odpowiedziałem, — ale tu ta 
nieostrożność wydaje mi się 
zbyt wielka. Jakto, morderca 
wlewa truciznę do szklanki i po 
wypiciu trucizny przez ofiarę, 
popełnia ten błąd ,że pozosta­
wia ślady swej zbrodni na miej 
scu? Wszak przestępstwo po­
pełnione zostało z premedyta­
cją i w tym wypadku zbrod­
niarz musiał przedewszyst- 
kiem pomyśleć o ukryciu śla­
dów, popełnionej przezeń zbro­
dni. Odnoszę wrażenie, że mor­
dercy zależało na tent, by skie 
rować podejrzenia w mylnym 
kierunku.

—  Jest jeszcze jedna bardzo 
silna poszlaka przeciw niej, W 
je j pokoju znaleziono tabletki, 
jakie podawała ona niebosz­
czykowi i które powinny się by 
ły znajdować w podręcznej ap­
teczce. Panna von M. zeznała, 
że nie wie, w jaki sposób zna­
lazły się one w je j szufladzie. 
Zresztą na miejscu będą pano­
wie mogli wszystko dokładnie 
stwierdzić. Mogę panów zape­
wnić, że sędzia śledczy pójdzie 
panom na rękę i będzie nawet 
zadowolony z waszej współpra 
c "  gdyż i jemu cała ta sprawa 
wydaje się podejrzana i wątpi 
w winę panny von M. W każ­
dym razie dam panom do nie­
go list polecający i jestem prze 
konany, że z jego strony może­
cie oczekiwać na daleko idącą 
pomoc.

Po wyjściu od adwokata i za­
łatwieniu z panem R, kwestji 
materialnej na wydatki, połą­
czone ze sprawą, tego jeszcze 
wieczora wraz z kolegą K. wy­
jechaliśmy do Opola. W drodze 
naradzaliśmy się,' w jaki spo­
sób wziąć się do sprawy. Do­
szliśmy do przekonania, że naj­
lepiej będzie, jeżeli nikt nie do­
wie się ,że jesteśmy detektywa­
mi, przynajmniej narazie. Oczy 
wiście sędzia śledczy, do któ­
rego mieliśmy list polecający, 
musiał być wtajemniczony, ale 
co do niego nie mieliśmy żad­
nej obawy. Zastanawialiśmy się 
tylko, czy wtajemniczyć komi­
sarza. prowadzącego dochodze­
nie i postanowiliśmy dorrero na 
mieiscu powziąć co do tego de­
cyzję.

Dalszy ciąg nastąpi

Do kawiarni weszło dwóch pa 
nów. Jed en  starszy już mężczyz 
na, drugi może dwudziestokil­
kuletni młodzieniec. Zajęli sto­
lik, obstalow ali kawę.

Starszy pan wstał, włożył na 
nos okulary, w yjął z kieszeni 
k ilka luźnych kartek  i głosem 
pełnym żalu zaczął czytać:

„Drogi przyjacieluI Oto na 
twą trumnę spadła z głuchym 
łeskotem  pierwsza grudka zie­
mi. Nastał kres twego, pełnego 
pięknych czynów, żywota. Od­
chodzisz od nas na zawsze. Lecz 
w naszych sercach pamięć o te 
bie nigdy nie zaginie. Teraz gdy 
grabarze nad twą trumną..."

Głos starszego pana rozlegał 
się donośnie po sali kaw iarnia­
nej. Zdumieni goście i kelnerzy 
zamilkli. W szystkie oczy były 
zwrócone na mówcę.

A  on wpatrzony w swoje kart 
ki nie widział nic poza niemi i 
czytał dalej.

„—  Zabrała cię nam śmierć, 
ale z serc naszych nie w y­
drze..."

Pierwszy odzyskał zimną 
krew w łaściciel kawiarni.

—  W arjat! —  trącił stojącego 
> przy nim bufetowego. —  Do ja ­
kiegoś nieboszczyka gada.

—  Pewno od Bożego Jan a  u- 
ciekł —  zgodził się bufetowy.

—  Taki —  zaniepokoił s>ę go 
spodarz. —  teraz do niebuszczy 
ka gada, a za chwilę statki b ę­
dzie tłukł. Co robić?

—  Nie da rady. Trza policję 
zawiadomić, póki spokojny — 
poradził bufetowy.

Gospodarz na palcach wysu­
nął się do sąsiedniego pokoju i 
połączył się z kornisarjatem po 
licji.

—  Panie przodowniku —  mel 
dował — tu do mnie, do kaw iai 
ni jakiś w arjat przyszedł. Na 
pewno od Bożego Ja n a  uciekł. 
Stoi przy stoliku i na głos o nie 
boszczykach gada. Boję się, że­
by furji nie dostał...

A starszy pan czytał dalej 
Siedzą cv przy nim młodzian o- 
cierał dyskretnie oczy.

Po 10 minutach zjawiło się 
dwóch posterunkowych. W zięli 
delikatn e starszego pana pod 
ręce i wyprowadzili go do stóją 
cej przed kaw iarnią dorożki.

—  Co się stało? —  zdziwił Się 
starszy pan.

—  O... nic... drobnostka... 
niech pan będzie spokojny —  u 
spakajali go, wiedząc że z War- 
jatem  trzeba być ostrożnym.

—  Pańskie nazwisko? —  spy 
ta! dyżurny przodownik.

j —  Alojzy M arm urek! A le mo 
że mi pan wytłumaczy, dlacze­
go mnie zatrzym ano? —  gorącz 
kował się starszy pan.

—  Chcemy pana odwieźć tam 
skąd pan uciekł.

—  J a ? ł  Ależ ja od 20 lat filie 
szkara w tym samym domiłł- na

leszcze u  spranie 
ueKomego zwolnienia 
Z roboiniKója polskitn 
w f i l m  „ftm adtr
W  związku i  wiadomością, 

jaka się ukazała ostatnio w nie 
których pismach, otrzymaliśmy 
garść informacyj, które chętnie 
zamieszczamy, aby należycie 
oświetlić właśpiwy przebieg 
sprawy.

Wiadomość, która ukazała 
się ostatnio w niektórych pi­
smach o zwolnieniu przez Za­
kłady Przemysłowe „Amada“ 
w okresie zimowych miesięcy 
2 robotników obywateli pol­
skich oicazala się nieścisłą, 
gdyż w ostatnich miesiącach 
żadne redukcje robotników nie 
były przeprowadzane, co może 
być stwierdzone w każdej chwl 
li na podstawie list ptacy.

Natomiast wiosną roku ubie­
głego jeden z robotników oby­
wateli polskich ustąpił z wła­
snej woli, aby, jak  sam oświad 
czył, powrócić do Polski celem 
objęcia w posiadanie gospodai 
stwa odziedziczonego pc. te­
ściach. Inny robotnik, również 
obywatel polski, nazwiskiem 
Osesek, został zredukowany w 
maju roku ubiegłego wraz z 18 
gdańskimi robotnikami z powo­
du zmniejszenia produkcji.

Już w sierpniu jednak ubo­
giego ruku Osesek został \fcez 
wany znowrotem celem pono­
wnego objęcia pracy, której je ­
dnakże mc przyjął Oswiad zył 
on, że ma inne *tałt zajęcie na 
dobrych warunkach i powrócić 
do firmy „Amada" nie może.

W arto nadmienić, że obaj wy 
mienieni polscy robotnicy cie­
szyli się doorą opinją i mogą 
zawsze liczyć na przyjęcie ich 
zpowrotem do pracy, o ile stan 
zatrudnienia fabryki pozwoli na 
zwiększenie liczby robotników.
' Dla orientacji 'TiUczy dodać, 

że Zakłady Przemysłowe „Ania 1 
da“ w Udańsku, których orga­
nizacja sprzedaży znajduje się 
obecnie w Warszawie, zatru­
dniają obecnie około 200 ooy- 
watełi polskich, a mianowicie 
20 w fabryce w Gdańsku, 150 
w filiach i składach rozsianych 
w Polsce oraz j o  przedstawi­
cieli w różnych miastach Pol­
ski Kapitał przedsiębiorstwa 
należy w 100 proc. do grupy 
angielsko -  holenderskiej.

W związku z powyższem u- 
ważamy za siosowne zazna­
czyć, że Zarząd w stosunku do 
swych pracowników nie stosu­
je żadnej polityki i traktuje 
wszystkich wedle uzdolnienia i 
kwalifikacyj, zarówno przy 
przyjmowaniu, jak i przy zwal 
nianiu.

tej samej ulicy! Proszę, oto moje 
dowody...

—  No... to dlaczego pan uda­
wał w arjata?

— J a ? ! !
— No tak. Gadał pan na glos

dc jakiegoś nieboszczyka.
—  Ależ ja  wygłaszałem mów 

kę pogrzebową!
W  kaw iarni?!

—  Bo uważa pan, dziś był po 
grzeb mego serdecznego przyja 
cielą. Przygotowałem sobie, że­
by go uczcić, mówkę pogrzebo­
wą. A le kiedy zacząłem  ją w y­
głaszać spadł deszcz. W szyscy 
się rozbiegli, został się tylko 
najbliższy krew ny zmarłego, je ­
go bratanek. W ięc, żeby się nie 
narażać na przeziebieme, posta 
nowiliśmy w e'ść do kawiarni i 
tam zakończyć przemówienie 
ku Czci zmarłego.

, .. . Napoleon Sądek.
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Osnuty na p ra w d ziw e m  zd a rze n iu  dram at ze  sfer arystokracji
Październikowy wczesny zmierzch spowił już 

c.emiia zasłoną Wierzchołki drzew gąszczu leśnego w 
powiecie małosławickim, gdy nagłe huknął s trz a ł..

Rozległ się głośnem echem po całej Rzeczypos­
politej, tak  był brzemienny w skutki. S ta ł s.ę pierw­
szym aktem  wielkiego miłosnego dramatu rodzinne­
go, który przed laty  wstrząsnął całym krajem, bu- 
cząc zgrozę i przejmując do głębi.

Po tym strzałę rozdnrł ciszę leśną głuchy ,ęk 
i rzężem e umierającego. Potem zapanowała śm.ertel- 
ua cisza, przerywana tylko niekieay szelestem skrzy­
deł kruczych Czarne ptaki węszyły żer...

W tem znow jakiś szmer, odgłosy jakiegoś zma­
gania, tarzania się po ziemi...

I jeszcze jęk , tym razem słabszy. Ostatni. Zakra- 
kały głośniej kruki...

Zapadła noc, mroczna i wilgotna...
Trzasnęły gałęzie... Przedarł się przez nie jakiś 

człow iek, biegnący naoślep £ rozwianym włosem. W 
prawej ręce ściska^ kurczowo strzelbę myśuwską, 
trzymaną za lufę. Dyszał ciężko.

W reszcie zwolnił biegu. Stanął. O tarł pot z czo­
ła. U jrzai przed sobą dwór szlachecki, Sk-erow ał ku 
iiietnu swe kroki.

Musiał być u siebie w domu, bo nie zapalając 
ś wiatła, wszedł pewnym krokiem do dworu. W kro­
czył do jednego z pokojów- Tu dopiero Zaświecił la m ­
pę. Spojrzał na ręce. Byty poplamione krwią.

Pogrążył się w zadumie Powolnym ruchem wy­
ją ł z kieszeni kilka listów. Były też pokrwawione. 
Odepchnął te listy od siebie. W yjął z szullady re ­
wolwer i położył przed sobą na stole. Potem wziął 
duzy arkucz papieru i nerwowo zaczął pisać:

„Do JW P an a  Prokuratora Sądu Okręgowego.
Ja ,  Franciszek Bukowski, zam ieszkały we w ła­

snej posiadłości. huków  powiatu małosławickiego, 
ObW._uczam i przyznaję s.ę, żę  przed godziną w t. zw. 
„W ilczym borze" popełniłem zbtodnxę : zamierzam 
wnet popełnić drugą tu; u siebie w domu. Poniżej ca ­
łą spiaw ę dokładnie wyłożę.

Dwór jest w rękach naszego rodu według herba­
rza Niesieckiego już od r,. 15zó, Chcę przez to po- 
w.edzieć, że należę do starej szlachty z dziada, pra­
dziada o wiekowych tradycjach

Spokojny i beztroski żywot wiodłem w mojej 
głuszy. TaK upłynęło 40 lat mego życia w samotno­
ści. Byłem  jeaynakiem , nie chciałem , jednak nasze­
go rouu skazywać na wymarcie. Dlaczego pomyśla­
łem o tern tak późno? Z byle kim nie chciałem  w stę­
pować w związki małżeńskie. Mam obowiązki wo­
bec naszego rodu. Z natury jestem  w ielce nieufny. 
Starano się naraić mi tę lub innaą pannę, ale waha­
łem się z decyzją Pochodzenie jednej nie odpowia­
dam mojemu, u ruga m .ała nieco zacnw.aną opinję, 
trzecia wydawała mi się za „nowoczesna". Poza tem 
byłem dzikusem, odludkiem, nie przyjaźniłem się z 
sąsiadami, dość, źe jakoś - prawy m ałżeńskie nie k le­
iły się. . ■

Pewnego dnia, przed pięciu  laty, będąc w Mało- 
sław cacn, ujrzałem w ogródku, okalającym mały do- 
mek, prześliczne dziewczę, siedzące na ław eczce. 
U jej nóg klęczała m ała dziewczynka/ Położyła płową 
główkę na kolana starszej. Tam ta ją gładziła piesz­
czotliwie po policzkach i włosach. Były nbie tak u- 
rocze, że wprost nie mogłem oderwać oczu od tego 
obrazka,

Na zajutrz dowiedziałem się, że to dwie niezamo­
żne j ie roty, k tóre-m ają po rodzicach tylko ten do- 
m ęk i malutki kapua^L z którego ledwo, mogą wy­
żyć, Co tu dużo pisać, słowem:, zakochałem  się w 
starszej, imieniem Genia. Druga, Renia, była o pięć 
lat młodsza,

Przywykłem ca łe  życie-iść do celu prostą i szyb­
ką drogą. Poszedłem natychmiast do Geni, przedsta­
wiłem  się i powiedziałem; , .

—• Nio próbowałem nigdy zalotów. Nie w.em, jak 
to się robi. Powiem w ięc krótko : podoba mi się pani 
i proszę o rękę pani. '  "

Oczywiście, dodałem parę słów o sobie. Była tak 
zaskoczona, że oniem iała. Uspokoiła się wreszcie 
i prosiła o czas do namysłu.

—  W rócę po odpowiedź za dwa tygodnie —  od­
powiedziałem.,

| A gdy wróciłem, odparła, że narazie jeszcze nie 
może się zdecydować. Ja k  się później dowiedziałem, 
informowała się o mnie. Opinja wypadła nienajlepiej. 
Mów.ono, że jestem  mruk, dzikus, despota. Zresztą, 
wszystko prawda.

A le właśnie dlatego, że jestem  despotą, nie lu­
bię, gdy mi s.ę ktoś opiera. J a  zawsze muszę zw ycię­
żyć. Rzucałem się często na parobków • osiłków, ale 
z taką potężną wolą zwycięstwa, że każdy musiał mi 
ulec. Niema dla mnie nłc milszego, niż ujeżdżanie 
dzikich lub znarowionych koni. Powiedziałem sobie:

—  Nic chcesz być moją żoną? To właśnie dlate­
go będzieszl

1 rzeczywiście, udało mi się szybko przełamać 
lody. Uderzyłem w jej czułą strunę: miłość sm stiza- 
ną opiekę m acierzyńską nad siostrzyczką. Przeko­
nywałem. że sama nie zdoła wychować należycie ma­
łej Reni. Narazie osiągnąłem tyle, że zgod zja  się 
odwiedzić mnie w Bukowie,

Dwór mój nie poaobał się jej, Nic dziwnego. Je s t  
mroczny, zimny, głuchy. Tem  bardziej me wiem, dla­
czego nagle bardzo spodobał się małej Reni.

Pop/ostu nie chc*dła stąd wyjść. Zdaje mi się, że 
tylko dlatego, aby zrobić siostrzyczce tą przyjem­
ność, Genia zgodziła się wyjść za mn,e.

Nie łudziłem się wcale, że ±nnxe nie kocha. Ale 
postanowiłem postawić na swojem. W ięc już na n.c 
nie zwracałem uwagi.

Musiałem z kon1 eczności zaprosić parę osób na 
nasze skromne gody weselne. Byiem zły. Bo w ślub­
nej bieli, w śnieżnym welonie, wydała mi się tak 
zjawiskowo pxękna, że chciałem  sam tylko mieć pra­
wo do spoglądania na nią. i  tak sobie myślałem, zwra­
cając się myślą do gości weselnych:

—  Ju ż  trudno, gapcie się dziś na nią, w ięcej jej 
r.ie zobaczyc.e. Żywej duszy jtu w.ęcej nigdy nie 
wpuszczę. Nie pozwolę niKomu nawet na nią spoj­
rzeć.

Nazajutrz też dałem, wszystkim do zrozumie­
nia, że nikogo uigdy więcej nie zam.erzam u s.eo.e 
przyjmować. Uznano mnie powszechnie za jeszcze 
większego dziwaka, r.iż dotychczas. Nawet zn.ena- 
w.dzono mn e. Niektórzy litowali się, że zwariowa­
łem z zazdrości A le mnie to wszystko nic nie obcho­
dziło.

Tak, byłem zazdrosny, chorobliwie, do obłędu 
Trudno, taka już moja natura. Wolno mi moje pienią­
dze zamykać na klucz przed złodzie.am i! D lacze­
góż nie wolno mi jeszcze skrzętniej strzec mojej żony, 
która mi jest jeszcze znacznie droższa? A, zresztą, 
czegóż mam się tłum aczyć?!.., Moja żona, mam więc 
prawo robić z nią, co mi się żywnie pouoba. A  wam 
zasię...

Tak minęło pięć lat. Przez cały czas żywa dusza 
n as n.e odw.eaziła, ani my -rkogó Ilekroć wycho 
dziliśmy z dworu, to tylko do lasu i zawsze razem.

Tymczasem i Renia wyrosła ną śliczną dziew­
czynę. Kochały się z siostrą, jak  dw e gołębice. Oczy­
wiście, do R e r , żadne rygory się nie stosowały. M ia­
ła całkow itą swobodę ruchów. 1 to właśnie był moj 
bład, za który tak  ciężko odpokutowałem. Gdybym 
ją też uw ięźJ, nie doszłoby ao zbrodni w Wilczym 
Borze, którą popełniłem i do tej, która vmet popeł­
nię.

Biegała w ięc Renia całem i dniąmi po polach 
i lasach i tam spotkała pewnego dnia Ja n k a  Rolicza, 
24-letniego syna Stanisław a Rolicza, mojego sąsiada. 
Ledwo sie poznali, już się pokochali. Ośw.adczył s.ę 
o jej rękę. Parlja pierwszorzędna, grzech byłoby od­
radzać. Zaręczyli się.

Nie było rady, trzeba było chwilowo rozluźnić 
więzy Geni. Zapraszano nas często do Kol.czów. Od- 
maw.ałem raz i drugi, ale ostatecznie zrozumiałem, 
że to nie ma sensu i zgodziłem się. G enia jakby się 
odm.eniła. Nagle zrobiła się wesoła, promienna, ra­
dosna. J a  drżałem ze strachu, choć nie było właści- 
w.e powodu. Janeli był rozkochany w Reni. U Roli- 
czow bywał Piotr Tyrecki, zięć starego Rolicza, mąż 
jego córki M arji Niby też bardzo zakochany w swo­
jej żonie Ale był młody, bardzo przystojny, więc 
miałem się na baczności: djabeł nie śpi! Czuwałem 
ustawicznie, a lf  niczego podejrzanego nie dostrzeg­
łem.

A i tu nagle... Przed tygodniem Genia czytała

książkę. Stałem  obok t czuwałem W tem  wpada Re­
nia, mówi, że idzie do Jan k a  i prosi, żeby ją Genia 
odprowadziła do furtki. Genia odłożyła książkę. W y­
szła z pokoju. Patrzę i dostrzegam w książce jakby 
schowany rożek listu. Jak b y  grom we mnie uderzył. 
Coś mi strzeliło do głow y.- Pizecżytałem  list.

Najgorsze pizeczucia, niestety, się sprawdziły. 
Był to list miłosny. Zaadresowany do Piotra Tyreo- 
k.ego i jeszcze niezalepiony. Zaczynał się od słów:

„Najukochańozy mój Piotrusiu!" Tchnął żarem 
miłości, namiętnej, lecz trwożnej. płomiennej, lecz u- 
krywanej, wzywanej i... zwalczanej w sobie... O to ti­
ry wek tego listu;

„Gdym Cię nie znała, życie było dla mnie jedna 
wielką sam otnośc.ą. Odkąd się 'z£[amy i kochamy — 
życie jest dla mnie jeaną w ielką trwogą. Drżę na 
myśl, że ktoś mógłby posiąść tajem nicę naszej miło­
ści. Ukrywajmy sie najstaranniej. W razie wykrycia 
—  grozi mi ś,nierć. Wzywałam ją dawniej nieraz, ale 
teraz chcę żyć, żyć za wszelką cenę! Tw oja Genia 
tak  bardzo teraz boi ćię śm ierci"...

Zakląłem długo i siarczyście. Co za czary7 ! Ja k  
to, więc przez pięc lat nie oostępuję żony am na krok 
(tyle tylko, żę mamy dwie sypialnie, ale jej sypial­
nie zamykam na klucz osobiściej, więżę, jak  najgor­
szego zbrodniarza, męczę się i dręczę, a tu ona czar­
ne na białem pisze, że n.gdy nie zapomni tych piesz­
czot... J a k  wywnioskowałem z listu, trwa ti rozpusta 
już trzy m iesiące! A ja  o tem nic nie wiem.

W ściekłość mnie zaślepiła. Pałałem  taką niena­
wiścią, że chciałem  natychmiast biec za Genią, chwy- 
c .ć  za gardło i zadusić w obliczu jej siostry. Ju ż  b.eg- 
łem nawet, ale się zatrzymałem. Pomyślałem sobie:

—  Nie. Najpierw muszę zgładzić tego chłystka, 
a potem dopiero zabiorę się do mej...

Schow a.em  list zpowrotem do książki. Tydzień 
dus.łem w sobie w ściekłość, codziennie, całem i arna- 
mi poiując ńa gaclia mojej żony. Aż m. wreszcie 
wpadł w ręce. .lak sobie z mm dałem radę, sam się 
Pan Prokurator przekona. N*e chcę ułatwiać zada­
nia władzom śieaczym.

Z kieszeni jego wy jąłem listy. Nie były to listy 
zakochanego, błagającego o pocaiunek, jak o najwyż­
sze szczęście. B y iy  to hsty kochanka, który już., o 
nic w ięcej błagać nie potrzebował... Chyba o powtó­
rzenie... No, ale już lego nie doczeka!

Teraz właśnie zab.eram  się uo mojej małżonki. 
Przyjdzie do głosu mój rewolwer. Nie chybi jej, a po­
tem —  mnie.

Jeszcze tylko parę słów, Panie Prokuratorze. J e ­
żeli chcę popełn.ć samobójstwo po zamordowaniu 
mojej żony, to bynajmniej n;e z wyrzutów sumienia
lub stracenia chęci ćo życia. Wyrzutów sumienia
nie mam i nie miałbym nigdy. Uważam, że wymie­
rzyłem tylko sprawiedliwość. Ukarałem  winnych.
Kocham życie i kochałbym je do ostatn.ego tchnie- 
n.a. Ale chcę uniknąć aresztow ania, procesu, więzie­
nia. To zbyt w ielka obrzydliwość. Mam w stręt do są­
dów i więzień. W ięc‘po zastrzeleniu żony, palnę so­
bie w łeb, przyznam się, z wielką przykrością, z ża­
lem, bo życie jest tak  pjękffe! A le tylko na wolności. 
Lepiej gnić w grobie., niż w więziema. Przynr jm r.ej 
tam nikt mną n.e pędzie pomiatał ani rządził. O, 'on 
rządzić sobą trgdy nie pozwalałem nikomu! T aki za­
wsze byłem i taki puzósuiję

Franciszek Bukow ski".

Po napisaniu listu, obmyślił pian dalszego działa­
nia. Nie wpuści do pokoju, służącego. Nie chce, aby 
ujrzał błysk przYgótoWańego rewolweru i krwawych 
plam na listach o ra z n a rę k a ch  swego pana. Dła pew ­
ności zamknął irZwi na klucz. Powie służącemu, co 
zechce, przez d^zwi zamknięte. Potem je otworzy, 
czekając na żonę przy drzwiach Gdy tylko żona w ej­
dzie, natychm iast znów zamknie drzwi na dwa sp*- 
sty.

Nacisnal guzik dzwonka. Rozległ się po długich 
szeregach pokoi dźwięk jakiś zimny, przejmujący, ża­
łobny, cmentarny, aż zamarł w oddali...

Po chwili słychać óyło miarowe stąpanie służą­
cego. Nie zdążył jeszcze nacisnąć kiam k., gdy usły­
szał z ust swego pana z za drzwi:

—  Powiedz pani, źe proszę, aby przyszła do mnie 
natychn 'a s t

Dalszy ciąg nastąpi-

\
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Maniek odepchnął go od siebie nogą, jak gada.
Pizez chwilę wątpił. Nie wierzył. Z pewnością 

Szl&ja wymyślił to wszystko, aby mu się wyrwać. Ale 
jeżeli ta ohyda była prawdą? Mardek przeżywał pie­
kielne katusze.

Szlaja triumfował. M aroek zaś rzekł i
— Łotrze, postanowiłem sobie zgładzić cię z te­

go świata i prędze’ czy później tego dokonam. Ale 
jeżeli mi oddasz Polcię, przebaczę ci wszystko 
i sanie out m ewago zamiaru.

—  Nie boją się twoich gróźb i  bachora nie od-

—  Owcscm, bouz się- Nie udawaj zucha. Patrz  
u  u ł o , dużo pieniędzy. Jdoam  ci to wszystko

M Polcię.
—  woj«. torsy nie potrzebuję, bo na pierwsze 

ekinłeuia Jadźka nu je przynosi, ile zai^dam. A  jeżeli 
oddam bachor•, stracę wszystko.

—  Starczy ci na wyjazd do Ameryki.
—  Zbyt kocham ’ * tm aw e
—  Posłuchaj nu.li po *az ostatni. Słowa dotrzy­

mam! zdechniesz z mojej ręki. Ale jeżeli nu oddasz 
Pólci i , aby mieć pewność, że ci t  ę mc nie stanie, 
możesz mnie natychmiast własnoręcznie zabić, albo 
ja to uczynię w twojej obecności sam. 1 jeszcze napi­
szę ■ «  dc poi cji, aby nikogo nie winiono z powodu 
mojej śmierci. No? Zgoda?

—  Nie. To wszystko bujdy na resorach. Mówmy 
powai u s . Już jest wpół do dwunastej. Wcześniej, jak

pół godziny na Karolkową nie zajadę. Taksówek 
tu niema. A jeżeli punkt dwunasta nie będę u Pijca 
na sąmym końcu Karol, owej, to sam rozumiesz... A 
więc..,

I Usiłował aerwać sobie pętlę z szyi. Nie uda­
wało mu Ł.ę to. rzekł więc:

—  jBior mi, brachu, bo mnie graby bolą, tak 
mnie ta Jadźka pokrajała.

Co oyło robić? Mardek niechętnie usłuchał..
—- I oddaj mi to, coś wyjął z doliny...
Mardek oddał.
—  A  teraz, ponieważ z pewnością wszędzie do­

okoła sterczą gliny, póidziesz razem ze mną, aby 
nuLe nie zatrzymali, bo każde spóźnienie grozi Poł­
ci śmiercią,

W yszli. Po drodze Mardek szepnął Pimulskiemu 
i ©opackiemu:

—■ P u ś.cie  go. Niestety, jest silniejszy niż my. 
Nie damy mu rady—

Przy stoliku u Zawady Mai dek opowiadał wszy­
stko Pimulskiemu i Bonack’emu. Potem wspóime od­
czytali list, znaleziony przy Szlai.Brzmiał on:

„Towar za ciężki. Nie wytrzymamy długo. Nie­
które frajery chcą nam go zwędzić. Myślą, że to jaki 
wielki skarb. Dookoła dużo gliny. Przylepia się do 
nas. Najlepiej, jeżeli go cd nas zabierzecie i wyślecie 
na zieloną trawkę".

Nietrudno było domyśleć się, o co chodzi. Tym, 
którzy chowali u siebie Polcię, ciążyło to już widocz­
nie. Bali się współzawodników i policji. Doradzali 
wywiezienie jej na wieś.

Ale kto to piaał? I skąd?
Wtem Mardek rzekł:
—  Mam m yśl.: 

v —  Co takiego?
.—  Nie chcę wam mówić, poki się nie uda. Wnet 

się przekonacie.
Pobiegł do suteren tegoż domu, gdzie jak już 

wiemy, m.eszKało kilku żebraków, mającycn zawsze 
w zapasie odpowiednie łachmany w celu wzbudzenia 
litości. Kupił od jednego z dziadów najbardziej po­
targane szmaty i włożył aa siebie. Gdy wrócił do 
szynku, wcale go nie poznano. Pimulski, Bonacki 
i gospodarz oczom swym nie wierzyli.

—  A teraz —  rzekł Mardek — idę w drogę z na­
dzieją w pomyślny skutek.

Gdy oglądano List do Szlui, wysłany pocztą, 
stwierdzono, że został wrzucony do skrzynk; wpo- 
bliżu dawnej meliny Grubacnnej. Z tegoby wynikało, 
że wbrew pozorom me przeprowadziła się daleko. 
Mardek przypomniał sobie, fe jeszcze dalej ku krań­
com miasta, już w szc zerem polu znajdowały su roz­
walone szopy, coś w rodzaju obozu cygahsk ego, 
gdzie rej wodziła stara cyganka, zw< n„ Fajczarką, 
nie wyjmująca fajki z ust. Odbiła się niegdyś od obo­
zu i miała „przedsiębiorstwo" śmieciarsko - 
cLarskie W rozwalonych szopach mieszkali rozma­
ici śmieciarze i śm.eciarki, którzy grzebali się w 
śmietnikach i w śmieciach, wywożonych za miasto, 
aby stamtąd wydobywać szmaty, kości oraz „cenniej­
sze ' odpadki, n.tóie można było spieniężać. Praco­
wali dla niej za mieszkanie, utrzymanie i parę gro­
szy.

Mardek w łachmanach udał się do Fąjczark- 
i prosił 5 preyj^cie go do pracy Spojrzała na niego 
podeirzliwie, poczem rzekła.:

—  Twoje szczęście, z wczoraj1 jeanego z moich

przyskrzyuili. Możesz być na jego miejsce. Alt wi­
dzę, żeś strasznie słaby...

—  Nie mam gdzie spać, nie mam co do gęby wło­
żyć.

Musiał się spodooać Fajczarce, bo rzekła:
—  Znaj moją dobroć. Dostaniesz żarcie i możesz 

przez dz4eń dzisiejszy kimać. Będziesz miał jutro wię­
cej sił do pracy.

Był rzeczywiście tak wyczerpany przeżyciami 
U le g łe j nocy, żc zwalił się na nędzny barłóg i zasr J  
kamiennym snem.

Nazajutrz od rana Fajczarka przydzieliła mu ku­
pę śmieć 4 do posortowania. Si&di wraz z innymi to ­
warzyszami niedoli, którzy nawet nie zw racali na n ie­
go najmniejszej uwagi. Przyzwyczajeni byli do coraz 
to nowych twarzy. M ardek zaś myślał sobie: a jeżeli 
s»ę rayi/? JeŻBli tu w cale nie odnajdzie Połci? V*ięc 
czego się właściwie paskudzi?

Dzień minął, a w rozmowach, toczonych dookoła 
niego, atu razu nie padło imię Grubachnej. Padołka 
czy Połci. A  przecież jakoby tak wiele o tern mó­
wiono I...

M aidek już był w rozpaczy dopiero pod wieczór 
jakiś cLłopaczek zbliżył się do grupy śmieci&rzy, żu­
jąc kawa? czerstwego chleba. Jed na ze śmieciarek, 
tłusta, rozlana dziewczyna, zaw ołała:

—  l e ,  W nuczek, jak  się miewa babka?
—* Ja k  twój dziadek! —  odparł m alec pogardli­

wie zniknął. Ale M ardek Dył już bardzo szczęśliwy. 
Przeczucie go nie omyliło. To z pewnością ów 
W nuczek od. Grubachnej A le jak teraz tego W nucz­
ka znaleźć ?

Gdy tylko skończył robotę począł się kręcić do­
okoła, wypatrując Wnuczka. Wreszcie znalazł go. 
grającego w guziki z innymi chłopakami. Wziął go na 
stronę. Pokarał mu zegarek. Zapytał

— Chcesz?
—- Pewno buchnięty? Boisz się trzymać?
—  Nie. Chcę ci podarować. Za cor.
—  A  co takiego?
— U kogo mieszkasz?
—  U Grubachnej i Podołka.
—  A kto tam jeszcze jest?
W nuczek przeraził się. Milczał. Na to Marden 

wyciągnął pięciozłotów kę—
 Tem  tylko ieszcze bardziej zatrwożył Wnuczka.
który wziął na^ie nogi za pas i dla pewności uc.ekł 
czemprędzej.

Dalszy ciąg nastąp;

IKS.

cztery oczy
Intym ne ro zm o w y  z CzyteiniKam i

•iMala" z uL Dobrej
tak nam s*ę suarzy na swój los:

„Zajmuję bardzo niskie stano 
więko w społeczeństwie. Je- 
-tem służącą, a więc należę do 
kasty najniższej. Aie przecież i 
■a jestem człow.ekiem, liczę 
* *ęc na to, że Fan Kedaktor 
nie odtrąci moirj spowiedzi.

Pr ed i laty poznałam chłop 
ca kiory chciał się ze mną o 
żenić, fsie kochałam go, o czem 
on wiedział, a jednak zgodzi­
łam się w obawie staropanień­
stwa (d.-iś mam już lat 3u). Tak 
się złożyło wszakże, że musia- 

wyjęchac do Warszawy i 
*ł poznałam chłopca, którego 
poi schąłau. calem mojem je­
stestwem . Choć żal rai było pier 
v'Ł?ego, ale len drugi tak mnie 
oczarował, żc o tamtym zupeł­
nie zapomniałam. Gdy mnie za­
pytał, co mnie łączyło z pierw­
szym, przyznałam się z całą 
szczerością, że tamten miał 
mnie pierwszy i wogóle tylko 
raz, Donieważ nasz ślub już był 
postanowiony. Po kilku miesią­
cach naszej znajomości ten dru­
gi poprosił mnie, abym poszła 
c'r. niego Poszłam że strachem, 
bo wiedziałam, ie to się dobrze 
nie skończy. Najbardziej bałam 
się plotek, ale zapewni! mnie, 
że potrafi mnie przed niemi o-

bron.ć Trzymałam się o:,tro i o 
prócz pocałunków do niczego 
me dopuszczałam.

A jeanak po tygodniu mi oś­
wiadczył, że zaraził się ode 
mnie okropną chorooą. Fobieg- 
lam zaraz uo doktora i okazam 
się, że jestem zupełnie zdrowa, 
uspokoiłam s.ę co do siebie 
jzresztą, inaczej wcale przecież 
być nie mogioj, ale oreczyia 
mnie jego cnoroba. On tymcza­
sem, widząc, że to nie ja zawini 
lam, wziął się energicznie do le 
czenia, przez cały czas spotyka 
iąę się ze mną. Gdy go zapyta­
łam o zamian* wobec mnie, od­
rzekł: „Malutka, jeżeli się kie­
dy ożenię, to tylko z tobą. Da­
ję cl na to słowo honoru". U- 
wierzyłam i wobec tego zawia­
domiłam pierwszego, żę z nim 
zrywam. Ten w wielkiej rozpa­
czy przyjechał do mnie, błagał 
mnie na klęczkach, abym wró­
ciła do niego, chciał natych­
miast brać ślub, ale pozosta­
łam głucha na jego błagania, bc 
tego drugiego, to moje słonko, 
kochałam ponad wszystko na

Wreszcie kuracja jego się 
skończyła. Doktorzy orzekli, .że 
jest zdrów zupełnie. Teraz już 
mnie miał na każde żądanie. 
Narażałam się dla niego na

plotki i mnóstwo przykrości, 
uuy wspomn4ałam o ślubie, od­
parł, że z pewnością za pół ro­
ku. Wiedziałam, że mme nieraz 
odradzał i gdy mu to zarzuca­
łam, odpowiadał: „Mała, nie
przejmuj się, to tylko takie głup 
stewkal"

Nazywał mnie żoną wobec 
moich i swoich znajomych. A  
jednak zaczął mmc unikać Aż 
tu nagle dostaję od mego Ust: 
„Malutka, wyjeżdżam na prak­
tykę. Potrwa tc może rok, a mo 
że i trzy lata. Nie zrywam z To­
bą, ale chcę wiedzieć, co o tem 
myślisz. Innego wyjścia me mis 
łem Szczegóły w następnym li 
ście". Nie mogłam mu odpisać, 
bo adresu nie podał. Drugiego 
listu też nie przysłał. I oto teraz 
zestalam po 2 latach wielkie! na 
dziei przy merem 

O, gdybym go była nie posłu 
chała, zwłaszcza wtedy, gdy ml 
doradzał zapobiec macierzyń­
stwu! Miałabym przynajmniej 
teraz dla kogo żyć, a tak jestem 
niepotrzebnym sprzętem. J e ­
stem, coprąwda, jako służąca, 
wielce przez moje pracodawczy 
nie łubiana, ale to zadowolenie 
nie zastąpi mj szczęścia r iac’«- 
rzyńskiego i szczerej przyjaźni, 
której tak łaknę.

Jedyna moja nadzieja w To*

bi», Doktorze dusz ludzkich, u- 
lecz bó' wydrukowaniem mego 
listu. Mój ukochany stał się za 
moim przyuładem gorącym zwc 
lennik.em „Ostatnich Wiadomo 
ści". Może po przeczytaniu te­
go Ustu wróci do mnie, a ja wte 
dy to  rana i wieezora modliła­
bym się za Pana Kedaktora. 
Gdyby nie diła się we mnie is­
kra wiary w życie zagrobowe, 
już dawno wypiłabym truciznę, 
bo moje nerwy już dłużej nie 
wytrzymają takiej udręki. 0 -  
slatm * moja nadzieja w kocha­
nych „Ostatnich Wiadomoś­
ciach".

Uczym y na to, źe nadzieja ta  
n,e zawiedzie Pani. Jesteśm y  
głęboko przekonani, że ów mło­
dzieniec ode: « ii się na żałos­
ne wołrnie Pani. Doradzamy mu 
tc  usimię we własnym jego inte 
resie. Trudno bowiem przypu­
szczać, aby znalazł osobę, b ar­
dziej mu odauą. niż jego Malut 
ka ’. Niechże nie pozwala jej u- 
ronić ani jednej łzy więcej i 
czemprędzej wrócf do tej, jak 
widać ze wszystkiego, przemi­
łej, dobrej i kochanej niewiasty

JN ieszczfiLw a Olesia*
ma bardzo niedobrego tatu­

sia. Co tylko zarobi, oddaje i- 
rym  kobietom. Nieszczęśliwa 
mamusia cierpi głód i nędze, aż 
rozchorowała się ciężko i leży 
w szpitalu. W ówczas ojciec cór 
kę wypędził z domu Ża ostat­
nią złotówkę kupiła sobie asen- 
cji octowej ł już w pewnej bra­
mie dotykała netami butelk. 
gify wtem pew na Dani rbwyci-

!a  ją za rękę, przeszkodzili w. 
zamiarze «amobójczym, twier 
dząc, że takie śliczne i młodziut 
kie dziewczę me powinno się 
rozstaw ać z tym światem, bo 
może jeszcze znaleźć meza i 
szczęście.

Narazie zabrała p. Olesi# do 
siebie. Ale p. Olesia nie chce 
być ciągle na czyjej łusce i 
gorąco pragnęłaby pracować 
Goto weby przyjąć pracę jak naj 
cięższą i jeszcze dziękować bo­
dzie, prosząc Boga o zdrowi* 
dla tego, kto ją wyratuje z upad 
Uu i nędzy. Prosi nas, abyśmy 
jej w tem dopomogli.

Możemy to tylko uczynić, hru 
kując lisi Pąni i zwracając się 
do naszych Czytelników z ape­
lem aby się Panią zajęli-

„Dzunrskm" z B.
kochała się w pewnym mk 

dkieńliu z wzajemnością. Po pp 
wnym czasie jej ukochany za­
czął przyjaźnić się z inną nie­
wiastą. Pałając zazdrością, „Dzj 
kuska" nagadała na niego owej 
niewieście niestworzonych rze­
czy Ale nic nie pomogło. Uda­
ła się więc do jego zwierzchni­
ka, powtórzyła to samo i na-a- 
zile go na wielkie przykrości. 
Fo Łem wszystkiem wyjechała 
do iniiego miasta. Obecnie tego, 
co uczyniła gorzko żałuje i py 
ta nas, jak zło naprawić.

Trzebi rau n ipisać list z wiel 
ką skruchą i -błagalną prośbą o 
przebaczenie za krzywdę, którą 
ma Pani wyrządziła. Może prze 
zwycięży swój całkowicie uspra 
wiedliwiony w stręt do PmL-
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Postanowiono, że M ardek otworzy drzwi wytry- 
cnem, a agenci obstawią w szystkie wyjścia.

Szlaja, nachylony nad zemdloną Jadzią tego 
wszystkiego nic słyszał... W tem  jakieś s lne dłonie 
chwyciły go ztyłu za kark... Poczuł się nagle podnie­
siony do góry, jak  piórko... Po chwili został ciśnięty 
w kąt tak silnie, że uderzając s:<? głową o kant łóżka, 
padł ogłuszony...

M ardek szybko zamknął drzwi na klucz, pod­
biegł do zemdlonej Jadzi, położył ją na łóżku. Zwil­
żył chusteczkę i otarł jej czoło. Z radością spostrzegł, 
że otwiera oczy. Ju ż  nawet nie czuł piekącego bólu 
z rany na głowie. J e j  oczy koiły najgorsze rany.

Jad zia  rozwarła szeroko oczy, jakby starając so­
bie uprzytomnić, co się właściwie stało. ł ’o chw,li 
w reszcie zapytała, jakby poznając:

— To... pan?!
—  Tak. Proszę już niczego się nie bać. Niech 

pani spojrzy —  dodał, pokazując na leżącego bez ru­
chu Szlaję.

— Zabił go pan?
—  Nie. N,e wolno nam tego uczynic, póki nie 

wskaże nam, gdzie jest Połcia. I ręczę pani, że w ska­
że, inaczej nie wyjdzie teraz stąd żywy.

—  O, tak, niech pan ratuje Polcię! Przecież lo 
nietylko moia córka, ale i... pańska... To pana obo­
wiązek.

— T ak! W iem ! —  od p arł głucho.
Teraz dopiero dostrzegła, że jest ranny. Z pod 

handaża przeciekała krew. Uśmiechnął się, mówiąc:
— To nic. bagatelka. Niech pani dotknie swemi 

kochanemi rękami mojego czoła. I proszę potrzymać 
tak  ze dwie - trzy sekundy. Będę odrazu uleczony 
tym dowodem przyjaźni, wspomnieniem dawnych.., 
czasów...

Zwolna... podniosła ręce... i przyłożyła je do jego 
czoła, była  to pieszczota rozkoszna i niezapomniana 
w swej czystej niewinności

Zapytał:
—  Czy ufa mi pani?
—  Całkowicie.
—  Dziękuję pani. Przysięgam pani, że odnajdę 

Polcię. Uratuję ją albo padnę trupem. Niech pani się 
uspokoi.

— Ach, żeby pan słyszał groźby tego łajdaka! 
"Szłblą ó r^ u  ł M ardek to zauważył i rz ek ł:

Nie wolno ma słvszeć, co mówimy. Zaraz się 
o lo postaram.

Podbiegł do niego i trzasnął go pięścią między 
oczy. Szlaja znów zapadł w omdlenie. M ardek rzekł:

— Widzi pani. To tak.e proste. Znów mamy spo­
kój na jakie dziesięć minut. Chce jeszcze panią u- 
przedzić, że mąż pani... już wie wszystko. Nie po- 
wiedz.ałem mu nazwisk, ale nie wiedziałem, że jest 
pani mężem, więc opowiedziałem swoje i... nasze 
dzieje tak dokładnie, że domyślił się odrazu wszyst­
kiego...

Jadzia ięknęła z rozpaczy... M ardek rzekł smut­
no:

—  Już znów panią umeszczęsliwiłem, Taki już 
mój los. O calać panią i... unieszczęśiiwiać. . A  Bóg 
mi świadkiem, że dla szczęścia pani oddałbym życie...

Odparła
—  Nie pana wina. Ale każdy grzech musi być 

ukarany jeszcze za życia. Musiało tak się stać prę­
dzej czy później...

Po chwili sięgnęła do swej torebki, wyjęła z nich 
pieniądze, mówiąc:

— Nie dla pana były przygotowane. A le niech 
pan je weźmie. Bez złej myśli. Przy poszukiwaniu 
Połci mogą być koszty...

Przez chwilę zawahał się, ale potem zgodził się, 
mówiąc:

—  Będę zdawał dokładne rachunki z każdego 
wydanego grosza. Ale teraz już musimy się rozstać. 
Pani stąd wyjdzie, bo Szjaja znów zaczyna przycho­
dzić do sieb,e. Ja  sob.e z n.m pogadam w cztery o- 
czy.

Mówiąc to, łypnął lak groźnie oczami,, że 
Jadzia przeczuwała straszliwy dramat.

Podałą mu dłoń. Zapylał:
— Czy uie zasłużyłem na nic w ięcej?
Nie odpowiedziała mu nic, ale gdy nachylił ku 

niej swe czoio, obramowane krwawemi bandażami, 
złożyła na niem leciutki, przelotny pocałunek. I wy­
szła...

S ta ł długo, jak skamieniały, pod potężnem w ra­
żeniem owego pocałunku.

W net wszakże otrząsnął się z odrętwienia, mó­
wiąc sobie:

— Czas załatw ić rachunki.
Tymczasem Szlaja otworzył oczy, a poznając 

Mardka, natychmiast znów zamknął je, truchlejąc. 
Widząc to, M ardek uśmiechnął się pogardliwie. Rzu­
ci! się na Szlaję zrewidował mu kieszenie, przeszu­
kał portfel, z ktorego wyjął tylko jeden list. Poczem 
odezwał się:

—  Nie będę z tobą długo gadał. Uprzedzam, ża 
wszelki opór złamię pięścią. A  )ak moje pięści sma­
kują, przekonałeś się, bratku, już nieraz. W ięc odra­
zu mów: gdzie jest Połcia?

—  Nic nie wiem. Nic nie powiem, oprócz jednej 
rzeczy tylko. Spójrz na zegar.

—  W pół do jedenastej 1 co z tego?
—  W krótce się przekonasz.
— Nie mam czasu na zagadki. Tyle ci tylko po­

wiem; chocbym m iał iść po ra .̂ trzeci do kryminału 
i to nawet dożywotnio, nie wyjdziesz żywy z tego po­
koju, póki mi nie powiesz, co chcę wiedzieć. Jeże li 
będziesz m ilczał, zakatrupię cię i lo nie odrazu. Naj­
pierw będę męczył, dręczył i katował, tak, jak ty in­
nych.

Szlaga drgnął. Ale udawał odważnego i rzucił:
—  To możesz już zaczynać, kacie!
—  Katem  to ty jesteś. J a  —  tylko narzędziem

sprawiedliwości. J)ak  ci pięć minut do nannstu. do­
żęli nie powiesz, z t f  i  ę się do ciebie po swojemu

Co rzekłszy, ż kieszeni długi sznur /. wę­
złami i rozglądał czy niema jakiego haka, by go
powiesić. Szlaja z drżeniem sreca przygiądał su; 
przygotowaniom do każni. Mardek spojrzał na zżgłi- 
rek i oświadczył:

—  Pięć mi" J  minęło. Gadasz?
—  Nie!
— N ie?
— Nie!
Mardek zrfzucił mu pętlę na szyję. A jednocześ­

nie chwycił rękę i zaczął w ykręcać, aż kości trzesz­
czały. Zawołał

—  UprzedłJun cię, że będę dla ciebie bezlitosny, 
jak  ty dla inaycU

Szlaia warkwął;
—  Nic nie powiem!
M ardek dźgnął go nożem w rękę. Krćw trysnę­

ła. Bandyta syknął z bólu.
—  Powiesz?
—  Owszem. A!e tylko, że już. jedenasta..
— Nic w ięcej?
*— Nic!
—  To zdechniesz! Nie szkodzi1 Będzie jednej 

parszywej kanalii mniej na świecie
—  A ja ci mówię, że nietylko będę żył, ale za. 

chwilę będziesz błagał mnie na klęczkach o przeba­
czenie za wszystko, coś rzekł i zrobił teraz.

—  Zawracanie głowy! —  krzyknął Mardek i ści­
snął pętlę na szyi Szlai. Rzekł:

—  Liczę do trzech: raz! Gadasz?
— Nie!
—  Dwa! $piesz się, bo zacisnę pętlę i zaduszę, 

cię, jak psa
— M ardeczku! J e s t  kwadrans po jedenastej. J e ­

żeli za dziesięć minut nie ^vyjd«; z tego pokoju, to n* 
dwunastą nie 2dążę na Karolkow ą do Pijca. A  jeżeli 
mnie tam o dwunastej nie będzie, to Lewczak...

— ...co zrobi?
—  natychmiast zaszlachtuje Polcię! Tak się 

umówiliśmy!
I zaśmiał się, bo dostrzegł, że cios był celny. 

M ardek wypuścił z rąkttauur.
Ale tylko poto, aby wnet z żarłocznością rzucić 

się na Szlaję i  ścisnąć mu gardło rękam i, w ołając:
—  Przyznaj się, że łżesz!
—  Mówię prawdę.
—  Przyznaj się, że łżesz, bo cię uduszę!
—  Duś! Za godzinę Połcia będzie .zaszlachtowa- 

ńa. Ona jest naszą zakładniczką. Zapłaci swem ży­
ciem za życie moje lub Lew cżaka. To wszystko naj­
świętsza prawda.

Dalsza ciąg nastąpi.

IKS.

W  cztery oczy
Intymne ro zm o w y  x Czyłeiniliam i

P. Janeczce.
List Pani znalazł oddźwięk w 

sercu aż kilku towarzyszy nie­
doli. Pragną Pani pomóc. 
Prosimy o adres.

».Zawiedzionej R"
Prosimy o adres. Może co po- 

radzimy.
P- K. P. z Marszałkowskiej 

prosimy o adres. Postaramy 
s'ę dopomóc.

Marlenie B.
I o nic nie szkodzi. Jeżeli Pa- 

:i tego oficera prawdziwie ko- 
a< !n° ze Pani tą dodatko­

wą okolicznością nje krępować.
Helenie z ul. Madalińskieso. 

Pewna niewiasta pragnie P a­
ni dopomóc w biedzie. Prosi- 
:nv n ndres.

/'. Dziunie z Nowowiejskiej 
prosimy o pofatygowanie się 

do redakcji „Ostatnich Wiado­

mości", któregokolwiek dnia o 
godz. 4 pp.
P. M. S.

Jest Pan człowiekiem może 
zbyt szlachetnym ria dzisiejsze 
czasy i cierpi Pan na tern. Ale 
lepiej cierpieć, niż mieć wyrzu­
ty sumienia. Ma Pan pełne pra 
wo do swego szczęścia osobi­
stego. Niech Pan dąży do nie­
go, nie zważając na nic.
P• Jara z Lublina

niech nam łaskawie nadeśle 
swą fotografję, a dopomożemy 
do umieszczenia je j w jakim ty 
godniku filmowym.
P. Lusi ze Lwowa.

Proszę jść  tylko za głosem 
serca i pod żadnym pozorem 
nie wychodzić za innego, tylko 
za tego. którego Pani kocha. 
Miłość powinna być najważ­
niejszym warunkiem małżeń­
stwa. Bez niej małżeństwo prę 
dzej czy później staje się pie­
kłem.

P, Halina L. z Lublina.
Jedyna rada to wyznać wszy 

stko ukochanemu.
P. S. W.

zakochała się nazabuj w pe­
wnym studencie, imieniem Bog­
dan. Nazwiska nie zna. Wogóie 
nie zna tego studenta osobiście, 
tylko z widzenia, a jednak, bie 
dactwo, usycha z tęsknoty ża 
nim. Nie może ani spać, ani jeść, 
ani pracować. Co robić, zapytu­
je nas ze łzami w oczach.

Trzeba jakoś postarać się 
zawrzeć z nim znajomość. Mo­
że Pani przynajmniej wie, w 
jakiej wyższej uczelni ów Bog­
dan studjuje? O iieby przeczy­
tał niniejszy list, niech się zgło 
si i poda adres, bo nam tó bie­
dactwo gotowe zetnrzeć...

P L. K. C.
niech zażąda od ukochanego, 

abv wytłumaczył się osobiście. 
Pośrednictwo koleżanki w ta­

kich razach może tylko wszyst czt inne wyjście, oprócz samo-
ko zepsuć, zamiast pomóc.

P. Nina
żali nam się na pewnego Ka­

zika, w którym kochała się z 
wzajemnością, ale tylko do cza 
su, gdy dowiedział się, że jest. 
biedna. Potem zerwał z nią. P. 
Ni na pragnęłaby go odzyskać 
i zapytuje nas, jak to zrobić.

Sposoby znalazłyby się może, 
ale nie warto, a nawet .wręcz 
nie wolno starać się o  to. To 
jakiś przebrzydły materialista., 
z którym Pani na pewno nie by 
łaby szczęśliwa. A więc poco?

P. Ziuika F. ze Skolimowa

narzeka pa $wó] fos: „Razu 
pewnego byłam sama z moim 
ukochanym. Wzajemnie wyzna 
liśmy sobie miłość. Po długich 
prośbach i naleganiach z jego 
strony, uległam mu, ale tylko 
dlatego, ponieważ mi przysiągł, 
że wkrótce się ożeni. 1 rzeczy­
wiście ożenił się, ale z inną. W 
ten sposób straciłam to, co mi 
było w życiu najdroższe, potem 
i tego. który mi był w życiu naj 
droższy, a wreszcie to. Co mi 
było w życiu najpotrzebniejsze
—  pracę. C»y pozostała a n j i w i t H  błąd naprawić, póki czas.

bójśtwa?
Z pewnością. Należy się po­

starać o iftną pracę (w czem 
może zechcą Pani dopomóc na 
si Czytelnicy?) i a  człowieka 
godniejszego Pani. niż tamten 
uwodziciel. Widać ze wszyst­
kiego, że Pani nie kochal,.Jx> 
riie rzuciłby i że jest kłam cą.bo 
nie dotrzyma* przysięgi. Le­
piej się stało, że sobie poszedł 
do innej. Od kłamstwa do zbro  ̂
dni tylko jeden krok. Tłie zada­
wać się nigdy z kłamcami!

,Amatorska dziewczynka"
ma taki kłopot. Kochają sic 

w niej mężczyźni albo za sta ­
rzy. Albo za młodzi. A.ona pra­
gnęłaby koniecznie młodzieńca 
lat 25 —  26. takiego zaś. jak na 
złość, nie może znaleźć. Mann 
je j w tej sprawie dopomóc.

Niesposób inaczej, jak ogło­
szeniem tego listu. Może się pa 
nowie w tym wieku zgłoszą- 
Tylko muszą być bardzo soli­
dni. Ten warunek też je s t wy­
magany.

P. Lali z Wólki Węglowej.
Żle Pani zrobiła. T rtfeba by­

ło mu wyznać swą miłość. Pro-
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K R O N I K A  K R A K O W A
Uwaga!

Numer telefonu
naszej redakcji, admin. i drukarni 

został zmieniony

n a 173-02
o czem zawiadamiamy niniejszem 
naszych Szanownych Czytelników

REDAKCJA.

Sobota: iw. Marcjanny.
Niedsiela : iw. Ag*.tona.
Wschód słońca o g. 7'59 zachód o g. 16.10

Stan p og od y :
Naogół chmurno i mglisto, miejscami 

opady, nocą i rankiem przymrozki, w 
góracn śnieg, w ciągu dnia lekkie ocie­
plenie,' słabe wiatry miejscowe, potem 
połndniowe.

Przepowiednie astrologiczne.
Nie zniechęcaj się małemi niepowo­

dzeniami, gayż uchronią cię one od 
groźnego nieszczęścia. Dla osób star­
szych dzień dobry do załatwiania finan­
sowych interesów.

Wieczorem wpływy dodatnie również 
i dla młodych. W sprawach miłosnych 
zalecana jest ostrożność.

Sobota. ,
Teatr m iejski t „Panaa Maliczewska“.

\pollo: „Światła wiolkiego miasta". 
Bagatola i „Ułani, chłopcy malowani". 
eśłoAcu t „Kobieta na Marsie".
Sitaka: „Tragedja amerykańska". 
Św it: Parada zachodu.
Adri,» „Krwawy wschód".
U docha: „Burza nad Zakopanem". 
Warszawa: „Księżna Luiza Koburska 

(Romans córki królewskiej).

Radjo (Sobota)
G. 13.10 Kom. meteor. 13.15 Kom. 

gosp. 15.46 Giełda pieniężna, 15.50 
Pogai inbs. dla chorych, 16.05 Płyty 
16.20 Radjokronika 16.40 Płyty 17.10 
Odczyt 17.35 Koacert 18.05 Słuchowiska 
18.50 Rozmaitości 19 „Rzeczy ciekawe 
19.15/Transmisja z Warszawy 19.25 Pro­
gram na dzień następny 19.30 „Prze­
gląd polityki zagr. 16.45—24 Transmi­
sje z Warszawy’

Nocny dyżur ap tek
Rynek 13, Retoryka, Lubicz 7, Stra- 

dom 6, Karmelicka 9, Podgórze-Rynek 9.

la jla in i cprawi ohrazńw
oprawia w ramy owalne obra­
ny i lnutra szybko i najtaniej

ADAM SŁ0T0Ł0WICZ
K rak ów * Zwierzyniecka 11. 

Telefon 180-25

Pośw ięcen ie dzwonu.

W Płaszuwie odbyła sił, uro­
czystość poświęcenia dzwonu 
„Kazimierzówniedawno wzniesio­
nym koś: lele. Poświęcenia doko­
nał ks. dr. Niemczyński, pro­
boszcz kościoła parafjalnego w 
Podgórzu, wygłaszając okolicz­
nościowe kazanie.

W podniosłej uroczystości 
wz.ęły udział liczne rzesze wier­
nych.

W ystawa krakowskich a r ty ­
stów w KaŁowic„cL

Zbiorowa wystawa prac grona 
krakowskich malarzy i rzeźbiarzy 
otwarta została w Katowicach i 
budzi tam ogólne zainteresowanie

Oszukańczy kwestarz noworoczny.
Należy go oddać w ręce policji

Jak co roku, tak i obecnie 
m ijska straż pożarna wydała 
swój kalendarz i rozsyła go w 
Krakowie po firmach i instytu­
cjach. Z kalendarzami chodzi stra­
żak mający konsygnację opa­
trzoną dwoma pieczęciami straży 
pożarnej (u góry długą, u dołu 
okrągłą) i podpisem naczelnika 
p. Obidowicza. Stiażak legitymu­
je się tą konsygnacją.

4 Dochód ze sprzedaży tych 
pięknie i gustownie wydanych 
k. endarzy przeznaczony jest na 
wdowy i sieroty po zmarłych 
strażakach.

Tymczasem aoszło do wiado­
mości Zarządu straży, że po in­
stytucjach obchodzi już jakiś 
osobnik z kalendarzami krakow­
skiej miejskiej straży pożarnej, 
w .których posiadanie doszedł

w niewiadomy sposób i zbiera 
bezprawnie datki do swej kie­
szeni.

Od osobnika tego, który w 
sposób oszukańczy, nie mając 
konsygnacji z 2 pieczęciami straży 

| miejskiej krakowskiej i podpisem 
; naczelnika Obidowicza, wyłudza 
pieniądze, należy oddać w ręce 

j  policji.

Zamach samobójczy maszynisty kolej.
Pogotowie ratunkowe wyjeż-1 w zamiarze samobójczym napił | szej pomocy, poczem przewiózł 

dżalo na Rynek główny do do- się jodyny. ' go do szpitala św. Łazarza,
mu pod 1. 12, gdzie 25-letni Jan j Lekarz pogotowia 'ratunkowe- Powód rozpaczliwego kroku 
Szymański maszynista, zamiesz-1 go udzielił desperatowi pierw- niewiadomy, 
kały przy ul. Kalwaryjskiej 37,!

Kupiec wykiwany na 1300 dolarów.
Zniknęły w powielaczu do kopjowania banknotów

Bufet I Restauracja
[ K r a k ó w ,  F i l i p a  6. 
wydaje śniadania obiady i kolacje 
K rę g ie ln ia  ce n tra ln ie  ogrzew ana 

S ta le  cz y n n a .

Pierwszy autobus sypialny.

W Czechosłowacji uruchomio- 
1 no na linji Praga— Zlin, pierwszy 
w Europie centralnej autobus sy­
pialny, który biegnąc z szybkoś­
cią 33 kim. na godzinę, wycho­
dzi z Pragi o godz. 9 wieczór i 
przybywa do Zlina o godz. 7 
rano.

O cet i pieniądze.
Sipworowa Helena, właściciel­

ka składu węgla przy ul. W ro­
cławskiej 16, doniosła do policji, 
że zajęty u niej robotnik Jan 
Ocet, korzystając z chwilowej 
jej nieobecności w składzie, 
skradł na jej szkodę torebkę 
z zawartością 90 złotych, poczem 
zbiegł w niewiadomym kierunku.

Organa policji krakowskiej 
wp«dły na ślad niezwykłego 
oszustwa, jakiego ofiarą padł ku­
piec krakowski. Na początku bie­
żącego roku zgłosili się trzej nie­
znani osobnicy u Izaka Lubow- 
skiego, kupca zamieszkałego przy 
ul. Zwierzynieckiej Nr. 8 i zapro­
ponowali mu, by przystąpił z ni­
mi do kokosowego interesu pod­
rabiania dolarów. Żądali jednak 
by Lubowski ofiarował im na

ten cel znaczniejszą sumę praw- ] 
dziwych dolarów, które następ­
nie będzie można w dowolnej 
ilości kopjować w specjalnym 
powielaczu, przy użyciu aparatu 
inhalacyjnego.

Gdy Lubowski znęcony obiet­
nicą łatwego zysku dostarczył 
im poważną kwotę 1300 dolarów, 
oszuści w jego obecności wło­
żyli banknoty do powielacza 
twierdząc, że tak duża kwota

muJ dłużej leżeć w aparacie* 
Następnie zająwszy^ uwagę Lu- 
bowskiego rozmową na temat 
spodziewanych zysków, zdołali z 
powielacza całą .rwotą 1300 doi. 
sprytnie usunąć, poczem wszyscy 
trzej ulotnili się z dolarami bez 
śladu.

Cała scena oszukańczego po­
wielania banknotów odbyła się 
w specjalnie wynajętym pokoju 
w hotelu „Victorja“.

D R U K I
handlowe, przemysłowe, 
jak również b r o s z u r y ,  
c z a s opi s ma  wykonuje 
możliwie n a j t a n i e j

„Drukarnia Monopol”
KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 

Telefon 173 -0 2 .

Schwytanie niebezpieczn. włamywacza
ś lu s a rz  lubiący łakocie  i żyletki.

Do sklepu cukierniczego Te- 
otil, Nusbaumowej przy ul. Dłu­
giej 1. 36, włamał się w nocy 
30-letni Karol Łyko, ślusarz bez 
zajęcia i stałego miejsca zamiesz­
kania i skradł różne wyroby cu­
kiernicze wartości 300 zł. Policja 
wyśledziła i aresztowała złodzieja, 
przyczem przy rewizji znalazła 
u niego 2 pęki różnych kluczy i

wytrychów, o.-az narzędz.a słu­
żące do włamania.

jak ustalono, Łyko w miesiącu 
grudniu ub. r. włamał się do 
droguerji Jakóba Wilkosza pr2y 
ul. Karmelici lej 14 i skradł tam 
kilka tuzinów maszynek i żyletek 
do golenia, wartości 500 zł.

Część ze skiadzionych przed­
miotów zdołano od Łyk' odebi ać.

Aresztowano

Hadziej Marję, lat 25, zam. 
przy PI. Zgody 1. 36, za kra­
dzież węgla ze stacji kolejowej 
Kraków— Wisła.

Nadto przytrzymano 1 osobę 
za żebractwo, 1 za włóczęgo­
stwo, 2 za niedozwolony powrót 
do Krakowa, 9 osób do stwier­
dzenia tożsamości i 1 osobę za 
jazdę koleją bez biletu „na gapę".

T e a tr miejski* kn czci śp.
G. Zapolskiej.

Z powodu niedawnej 10-ej 
rocznicy śmierci ś. p. Gabrjeli 
Zapolskiej, wystawia teatr n . 
im. J. Słowack ego w dniu 
dzisiejszym w Krakowie, jej ko- 
medję p. t. „Panna Maliezewska". 
Grano ją w teatrze krakowskim 
przed 20 laty za dyrekcji Sol­
skiego.

Jutro w niedzielę powtórzenie 
tegoż spektaklu, po południu 
zaś po cenach zniżonych, wy­
borna komedja osnuta około 
„psiej sprawy" Brunona Franka 
„Burza w szklance wody".

T a r g  n a  k o n ie .

Na ostatni targ przy ul. Za- 
błocie spędzono ogółem 204 ko­
ni. Płacono za sztukę: za konie 
pojazdowe od 150 do 400 zł., 
pociągowe lekki s od 120 do 220 
zł., za rzeźne od 10 do 40 zł.

Ze spędzonych koni sprzeda­
no: na wywóz &a granicę kraju 
2 sztuki, na rzez miejscową 7.

Ceny utrzymały się na pozio­
mie targu poprzedniego. Popyt 
był słaby, tendencja cen zniżko­
wa.

W Chicago wielkie redukcje plac

Burmistrz Chicaga wobec ru­
iny miasta przeprowadził iście 
drakońskie zarządzenia oszczę­
dnościowe. Pensje urzędników 
miejskich zmniejszono o 20 proc., 
robotników o 27 proc. Wszyst­
kim dano do wyboru przyjęcie 
nowych warunków lub utratę po­
sady.

I to się dzieje w tej Ameryce, 
która przed kilku laty przysłała 
do nas swych instruktorów finan­
sowych, jak Kemmerer i inni.

Tragiczna śmierć dziecka.
W Łaziskach (pow. Kielce) 

2-letnia Wilhelmina Dubiel ba­
wiła się grzebieniem celuloido­
wym i w pewnej chwili podeszła 
do rozpalonego pieca.

Grzebień się zapalił a następ­
nie sukienka i d z ie c k o  d o 7„a ło  
ciężkich poparzeń. W kilka go­
dzin po wypadku dziecko zmarło.

Kurs k rojn  kraw iectw a  
męskiego.

Dyrekcja Muzeum Przemysło­
wego zawiadamia, że z powodu 
licznych zgłoszeń na kurs kroju 
męskiego, zostaną równocześnie 
przeprowadzone dwa identyczne 
kursy.

Zgłoszenia dodatkowe przyj­
muje i informacji udziela Dyrek­
cja Muzeum i Instytutu (ul. Smo­
leńsk 9) w godz. od 8—2.

Kradzież z wozu.

Do policji zgłosi! Braumfeld 
Salomon, kupiec, zam. w Rabce, 
że W czasie postoju na ul. Die- 
tlowskiej w Krakowie, skradzio­
no mu z wozu paczkę z różnemi 
materjalami płóciennemi wart. 
94 zł.

Kosztowne roztargnienie.

Osterm Aleksander, student 
U. J., zam w Krakowie, przy 
ul. Przemyskiej 1. 3, pozostawił 
w pociągu osobowym Nr. 24 
teczzę z książkami naukowemi 
i indeksem, o czem doniósł do 
policji.

Zgubiony zigarek .

Kutrzebowa Anna, zam. w Kra- 
kowie przy ul. Studenckiej 1.15, 
przechodząc ul. Studencką, zgu­
biła złoty damski zegarek na rę­
kę z czarną tasiemką wartości 
50 złotych.

Sfciuoloty przeciw  szarańczy.

Z Afryki angielskiej donoszą, 
że władze miejscowe wysłały 
odział wojaka w towarzystwie 
tubylców i eskadrę samolotów, 
która ma przy pomocy gazów 
trujących walczyć z plagą sza­
rańczy.

Właśnie w tym roku w o k o -  

licacach jeziora Tanganika po­
kazały się olbrzymie chmury 
tych owadów.

Kolendy w kościele.

W meazielę dnia 10 bm. w 
kościele św. Barbary w czasie 
mszy św. o godz. 10-tej odśpie­
wa szereg koiend znany tenor 
p. Edward Siatka, przy organach 
p. Krzysztof Borzędowski.

Czytajcie I rozpowszechniajcie
Ostatnie W iadom ości Krakowskie.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA! Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. t  —  11 w pot.)

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1  wiersz u ;  50 gr. Drobne 30 groszy za wyraz. Prenum erata m iesięczna zł. 3  wraz z odnoszeniem do domu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia^ Monopol, Kraków, Na Gródku 2


